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GORWC 
usmiecnu 

arwna plansza z promienistym słon- 
B kiem i wdzięcznie szczerzącymi 

ząbki główkami w berecikach wita 
przybywających. Uzupełnia to :' napis: 
Ośrodek Zuchowy Hufca ZHP - ."Kraina 
Uśmiechu". Wewnątrz mnóstwo . innych 
plansz: Prawo Zucha, mundury, odznaki 
zwyczaje a także .... 7 GZDZ. 
Wszystko to przekonuje, że mamy do czy- 
nienia z dużym obiektem stworzonym spec- 
jalnie dla najmłodszych członków Związku 
Harcerstwa Polskiego, niemałym wkładem 
pracy i pieniędzy. Rzecz podnosząca na 
duchu w czasach niedoceniania ruchu 
zuchowego. 

Po bliższym przyjrzeniu się "Krainie 
Uśmiechu" rodzą się wątpliwości. Ośrodek 
może pomieścić nawet 500 osób, a w cza- 
sie wakacji jest w nim tylko setka ta- 
kich, które z. ruchem zuchowym mają 
związek: dwie kolonie (47 i 36 zuchów) 

1 oraz kurs drużynowych zuchowych (2losób) 
Ponadto jest obóz pod namiotami pionie- 
rów z Lipska oraz wczasowicze. 
Zuchy z kolonii ćwiczeń i kurs. drużyno- 
wych mieszczą się w jednym pawilonie: Po 

'osiem osób w małych salkach (niewiele 
ponad 2m? na jednego mieszkańca). Ciasno, 
duszno. Posiłek. Ogromna jadalnia, na 
stołach w pojemnikach chleb pokrojony 
drobniutko (dlaczego?), kawa z mlekiem 
w tłustych plastikowych kubkach. 
Dzieci biorą chleb i kładą wprost na 
wątpliwej czystości stoły, smarują ma- 
słem i jedzą. Dziwi brak obrusów, tale- 
rzyków i prymitywizm w serwowaniu posił- 
ku. Nie wszystkim, to prawda. Prawo do 

higieny zachowują goście z NRD, kadra 

ośrodka i wczasowicze. Zuchy i kursanci 
muszą poprzestać na tym,co się im łas- 
kawie użyczy, za ciężkie pieniądze 
zresztą (13503 dziennie). Kurs drużyno- 
wych zuchowych nie jest rozpieszczany. 
Ma stałą kadrę złożoną z komendanta 
(phm) oraz instruktorki (bez stopnia), 
liczy więc na wykładowców dojeżdżających. 
Niestety, nie przewidziano dla nich 
noclegów. Co prawda nikogo z nich nie 
odesłano do domu, ale każdemu oświadczo- 
no, że mogło to nastąpić. 

Kurs spełnia obowiązki usługowe w 
stosunku do reszty mieszkańców. Właśnie 
trzeba zlikwidować obóz po pionierach z 
NRD. Komendant ośrodka poleca przerwać 
zajęcia kursowe, składać i przenosić na- 
mioty. Przyglądają się temu zróżnicowane 
grupki wczasowiczów. Chwalą wychowawcze 
walory ciężkiej fizycznej pracy.Przyznać 
im trzeba rację, nic tak nie przygotuje 
młodzieży do przyszłego dorosłego życia 
jak pozbycie się odruchów protestu wobec 
eksploatacji ze strony "równiejszych". 
A zuchy? Czują się dobrze przez sam fakt 
przebywania w grupie rówieśników, w od-, 
miennych niż zwykle warunkach. Nie wiem 
czy zauważają,że są traktowane jak gor- 
sza kategoria mieszkańców ośrodka. Mają 
pierwszą życiową lekcję, że jest się za- 
razem i tym gorszym i "gospodarzem" 
(z planszy). 

"Kraina Uśmiechu" jest przykładem, 
jak można "firmę" zuchową wykorzystać 
do zdobycia pieniędzy i wykonawstwa 
obiektu wczasowego. Któż odmówi grosza 
dla dzieci, w dodatku z rejonu .eko- 
logicznej katastrofy. Z biegiem lat 
"firma" zostaje na planszach, a zuchy 
nielicznym,ale uciążliwym sublokatorem. 
Widziałem zadowolone twarze wizytujących 
ośrodek komendantów i sekretarzy ,znacz- 
nie mniej zadowolone przyszłej zuchowej 
kadry oraz samych zuchów. 

Zdaję sobie sprawę, że felieton ten 
niczego nie zmieni, najwyżej ktoś się 
na mnie obrazi. Zaryzykuję wniosek: 
Zmieńmy nazwę ośrodka, który tak mało 
już ma z zuchami wspólnego. Mógłby 
brzmieć np. tak:"Kraina uśmiechów przy- 

jaciół harcerstwa umiejących ciągnąć 
korzyści dla siebie". s 
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ampania sprawozdawczo-wyborcza w Związku 
wkracza w decydującą fazę - wyboru nowych 
władz w hufcach. To na tym szczeblu powinny 

rozstrzygnąć się losy naszego ruchu. Hufiec jako 
bezpośredni organizator pracy drużyn staje się 
kluczową sprawą i najistotniejszą strukturą 
organizacyjną naszego Związku. 

Już widać, iż przyjęty przez radę naczelną 
statyczny model reformowania naszego ruchu 
rozmija się z oczekiwaniami wielu środowisk har- 
cerskich. Bez roztrzygnięcia zasadniczych, strate- 
gicznych celów i form funkcjonowania ruchu har- 
cerskiego nie sposób realizować innych cząstkowych 
rozwiązań. I tak wypracowany nowy model funkcjono- 
wania hufca znacznie odbiega od społecznych uwa- 
runkowań jakie niesie za sobą życie. Postawmy py- 
tanie - czy harcerstwo musi być skazane na ciągłe 
dochodzenie i nadążanie za zjawiskami społecznymi? 
Przecież nasze ideały są awangardowe! 

W numerze dalszy ciąg dyskusji przedzjazdowej 
- ciekawy tekst Olgierda Fietkiewicza i wyniki 
sondażu Wojciecha Śliwerskiego. 

W procesie rozszerzania kontaktów z polonią 
na całym Świecie nie może zabraknąć także ruchu 
harcerskiego. Redakcja "Harcerza Rzeczypospolitej" 
zwraca się do Rady Naczelnej ZHP o wypracowanie 
modelu współpracy z harcerstwem na emigracji. Jest 
czas by problem. ten rozwiązał najbliższy Zjazd. 

By przybliżyć czytelnikom problem harcerstwa 
na emigracji drukujemy relacje z IV Światowego 
Zlotu w Rising Sun. 
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ardzo często mówi się o harcer- 
stwie jako o ruchu. "Nasz ruch" 
to przecież nawet hasło tego dzia- 

łu w "Harcerzu Rzeczypospolitej". Wiele- 
kroć już o tym mówiliśmy, pisaliśmy. 
Dziś po raz kolejny, w nieco innym zna- 
czeniu. 

Już starożytni Grecy zauważyli, że 
"wszystko płynie”, że nie można dwakroć 
wejść do tej samej rzeki. Jesteśmy dziś 
Świadomi, że Świat się zmienia, nieustan- 
nie, że my sami, każdy z nas się zmienia; 
ale czy dostrzegamy również, że zmienia 
się, na naszych oczach, być może za naszą 
sprawą - harcerstwo? A może nam się zdaje 
że harcerstwo, to przede wszystkim metoda 
doskonała i niezmienna, dobra na wszy- 
stkie czasy i okoliczności, więc póki ją 
wyznajemy i stosujemy, to jesteśmy starym 
dobrym harcerstwem, i w obliczu przemian 

Świata - "nasza wieś spokojna"? 
Gdybyż harcerstwo, to tylko metoda, 

metoda wychowania! Bo na zewnątrz jesteś- 
my świadkami (i uczestnikami) olbrzymich 
przemian. Czy oznacza to stały, dynamicz- 
ny rozwój, przechodzenie od form niższych 
od gorszego do lepszego - jak wydaje się 
Wielu, czy też jest to zmienność na za- 
sadzie sinusoidy - jak sądzą inni, czy 
może w jednych dziedzinach idzie ku 
lepszemu, a w tym samym czasie w innych 
zakrawa na katastrofę? Zdania są podzie- 
lone. Ale, w każdym razie, jeśli rzeczy- 
wistość wokół nas się zmienia, w jednych 
sprawach szybko i skokowo, w innych nie- 
mal niedostrzegalnie, jeśli dokonują się 
w makroskali tak ważne zwroty polityczne, 
jak rozpoczęty proces rozbrojenia nuk- 
learnego, jeśli równolegle ma miejsce 
postępujące zagrożenie ekologiczne na 
skalę planety, doskonale widoczne i u nas 
gołym okiem, jeśli w tym samym czasie 
czytamy o zamachach terrorystycznych i ma- 
my Świadomość istnienia głodu na Świecie, 
a do tego wiemy, że stale liczebnie wzra- 
sta ludzkość - to czy wystarczy, że będą 
się u nas odbywać zbiórki zastępów, na 
których harcerze uczą się węzłów, alfabe- 
tu Morse a, historii harcerstwa, a latem 
wyjadą na obóz nad jezioro? 

Po prostu, myśląc o harcerstwie jako 

o ruchu, jest też nam potrzebne spojrze- 
nie, jak się harcerstwo "rusza" w czasie. 
Czy wyprzedza swój czas, czy dostosowuje 
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się elastycznie do zastanych sytuacji 

wokół nas, czy też może nic się u nas nie 

zmienia, co najwyżej skład władz, tytuły 

rozdziałów uchwał czy regulaminy Spraw- 

ności i konkursów? 
Otóż odpowiedź na to pytanie jest 

szalenie trudna. Bowiem nie wystarczy po- 

równywanie treści ważnych dokumentów. 

Ani, jeśli najwyższe choćby władze coś 

nam zadekretują i uchwalą. Ta odpowiedź 

tkwi w nas samych, w każdym z osobna 

harcerzu i harcerce, instruktorze, „zuchu, 

a także w każdym zespole związkowym. 

Bardzo głęboko. Zależy ona od tego, czym 

dla nas tak naprawdę jest harcerstwo: 

epizodem życia, barwną przygodą misją 

życiową, sposobem na życie, próbą dorów- 

nania naszym poprzednikom? Odbywaniem 

zbiórek i realizacją planów pracy, radoś- 

cią z bycia razem w harcerskim zespole, 

czy próbą zmieniania świata? Rzecz nie do 

zbadania przez ankieterów...A to przecież 

głównie od tego, co tkwi w nas, zależy 

wszystko, przede wszystkim kształt, 

kondycja i szanse harcerstwa. Na to, co 

tkwi w nas, można oczywiście wpływać. 

Ale na ogół nie poprzez uchwały i roz- 

kazy, lecz osobisty przykład, przez coś 

tak nieuchwytnego, jak duch zespołu, a 

także poprzez ciekawe i żywe inicjatywy 

odpowiadające na coś osobiście odczuwane- 

go, a także lektury, filmy, rozmowy przy 

ognisku... 
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Skoro to tak trudne, a przecież, jako 

organizacja, chorągiew, hufiec, drużyna, 
zastęp, ba - jako harcerz - chcemy sobie 

wyznaczyć azymuty dalszego marszu, skoro 
chcemy dalej wspólnie maszerować, chcemy 
po sobie zostawić godne naszego pokole- 
nia dziedzictwo - to mamy w zanadrzu zna- 
komity sposób poznania, który kiedyś nie- 
którzy wspominani tu już starożytni Grecy 
uznawali za najlepszy: intuicję. Harcer- 
stwo - to nie zakład produkcyjny, którym 
rządzą przepisy technologiczne, plany i 
zarządzenia. To w swym podstawowym aspek- 
cie formowanie człowieka, bazujące na 
jego własnej chęci, gotowości służby, na 
fantazji i radości życia. To przecież nie 
jest tak, że ponadczasowe, niezmienne 
harcerstwo kształci według reguł takich 
samych ludzi; równocześnie bowiem po 
prostu takie jest harcerstwo, jacy są 
harcerze (instruktorzy - to też harcerze) 
To jest zależność dwustronna, sprzężenie 
zwrotne i tak, jak różni do harcerstwa 
przychodzą ludzie, tak też różni z niego 
ludzie wychodzą, reprezentując różne kwa- 
lifikacje, walory, możliwości; łączy ich 
(czy łączyć powinien) harcerski styl 
życia, oparty na gotowości i umiejętności 
dawania z siebie innym, ba, radości życia. 

Świat się zmienia, i my się zmieniamy 
Ale zawsze harcerstwo miało ambicję 
współprzyczyniać się do zmieniania świata 
- na lepsze. W harcerstwie zawsze jedni 
akcentowali bardziej jego stronę wycho- 
wawczą: kiedy wychowamy w harcerstwie 
wspaniałych ludzi, to oni już jako doroś- 
li staną się znakomitymi obywatelami. 
Inni domagali się raczej tego, by harce- 
rze,przede wszystkim już w czasie Swej 
przynależności , starali się społecznie 
działać, pełnić i trenować harcerską 
służbę. W różnych okresach w naszym "wy- 
chowaniu przez działanie" przeważał jeden 
lub drugi pogląd. W latach wojen i kry- 
zysów dominowało "już teraz"; w czasach 
jakiej - takiej pomyślności bardziej 
zwracano uwagę na aspekt wychowawczy. 
Dziś - nie ma wątpliwości, że w sytuacji 
Świata, Polski, i każdego Środowiska - 
nie możemy powiedzieć, że nasza harcerska 
"chata z kraja", bo my oto zajmujemy się 
tylko wychowaniem dla przyszłości. Ani, 
że nie wiadomo co robić. Pytanie raczej, 
czy nas na to stać... Jako, że "noblesse 
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